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Wiadomości zagraniczne. 


„orocsząĄtt wst tir" yo a. 
Z Wiednia, dnia 12, Kwietnia. 

Odebrane tu niedawno iisty z Hagi, nie do- 

noszą jeszcze o zupełnóm załatwieniu sporów 


` terrytoryalnych między Holandyą i Belgią, 


lecz o znacznem zbliżeniu się obu stron ku 
temu celowi, 
Szwajcarya. - 

Z Graubiindten, dnia 17. Kwietnia. 

Mała Rada wydała pod d. 12, m, b. odezwę 
treści następującej: ,,Ze strony poselstwa Ge- 
sarsko- Rossyjskiego w Szwajcaryi nadeszło to 
uwiadomienie, i zostało mimo przełożeń 
przeciw temu przez Małą Radę czynionych, 
powtórzonem, że w skutek wywołanego przez 
ostatnie wypadki w Sabaudyi rozrządzenia 
Cesarskiego Ministeryum, wszystkie osoby 
hez wyjątku jadące przez Szwajcaryą do pań: 
stwa Rossyjskiego po paszporta swoje u po- 
selstwa Cesarskiego w Bern osobiście stawić 


e Wos t aa 

Z Bruxelli, dnia 16. Kwietnia. 
Posłowie pruski i austryacki otrzymali od 

Dworów swoich złecenie aby podali rządowi 

tutejszemu noty wzglądem Luxemburga, w 


których donoszą, iż obwód twierdzy ustano: 


JIS 99. — W Srodę dnia 30. Kwietnia 1834. 


„dzy Luxemburga. 


wiony ;został na 3 godziny drogi, przez układy 
zawarte między Królem hollenderskim a związ. 
kiem niemieckim, któremu dalsze osadzenie 
Luxemburga przez woysko belgijskie nie mo- 
Że bydź przyjemne; że lubo związek niemiece 
ki nie przyzwolił na odstąpienie częsci Lu- 
xemburga, nie ma atoli bynajmniej Żadnych _ 
nieprzyjaznych zamiarów względem Belgii; 
Że najmniejsze wkrozenie wojska belgijskiego 
w granicę oznaczonego obwodu, lub w inną 


(część niemieckiego Luxemburga, związek nie+ 


miecki gotów jest siłą odpierać, a w razie po- 
trzeby cały Luxemburg niemiecki swem woj. 
skiem osadzi; Że nigdy nie przychyli się na 
Żądane przez Anglią i Francią oddalenie Ge- 
nerała Dumoulin w sposobie zadosyć uczynie- 
nia Belgii, ponieważ tenże działał stosownie 
do rozporządzeń związku. Zdaje się, iż gabi- 
net nasz w skutku takiego przedstawienia ka- 
zał ustąpić wojsku belgijskiemu z obwodu twiet 


FErancya, Z 
Z. Paryża, dnia 18. Kwietnia. 

Monitor zawiera co następuje: „Niektóre 
dzienniki stolicy pozwoliły sobie, donieść, iż 
znajdujące się w Belfort wojsko, a mianowi- 
cie Żołnierze 52. pułku liniowego, zbuntowa- 
wszy się, wypędzili swych oficerów i Rzecz. 
pospolitą ogłosili, Pułkownik, oficerowie i 
wszyscy wojskowi pułk ten tworzący, oburzeni 
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-W najwyższym stopniu taką obrazą i myślą 


zbrodniczą, protestują uroczyście przeciw ta- 
kowej potwarzy. Nie podobnego, albo też 
takiego, coby pozór jakiś podać mogło, nie 
wydarzyło się w tym wybornym pułku. - Po- 
dobnie jak wszystkie inne korpusy wojska, 
tchnie i ten pułk największćm przywiązaniem 


do Króla, Karty i naszych instycucyi; jako też 


zamiłowaniem obowiązków wojskowych, 52gi 
pulk pragnie gorąco sposóbności, przy którćj- 
by czyłito przeciw zewnętrznym nieprzyjacio- 
łom, gdyby się jacy zjawić mieli, czyli też 
przeciw anarchistom, jakiegokolwiek bądź ro- 
dzaju, dał dowód swego męstwa i wytrwa- 
łości, 
Z dnia 19. Kwietnia, 

Dnia 15. zgromadziła się Rada miejska w Lu- 
gdunie i następujący adres do wojska tame- 
cznego uchwaliła: „Żołnierze! Miastu Lu- 
gdunowi, Francyi, całej nawet cywilizacyi 
zagrażało wielkie niebezpieczeństwo; wasze 
męstwo i wytrwałość zdołały je odwrócić, Po 
długiej i ciągłćj walce, po stałćm natężeniu 
odwagi, której każdy z nas był świadkiem, czu. 
je się Rada miejska tego wielkiego i nieszczę- 
śliwego miasta być obowiązaną złożyć wam 
zasłużony hołd pedziwienia i wdzięczności, 
Pokonaliście anarchią, oddaliliście z ziemi 
francuzkiej antisocyalne zasady, jakie już ją 


_ były okryły, ale się w nićj głęboko wkorzenić 


nie mogły. Woluość Franćcyi oparta na pra- 
wrej Monarchii, która się sama-przeż się u- 


tworzyła, li tylko przez własne wyuzdanie 


upaśdź może. Tym wyuzdaniom wypowie- 
dzieliście wojnę; nad niemi odnieśliście świe- 
tne zwycięstwo i dobrze zasłużyliście się tak 
wolności Francyi, jak szczególnićj miastu Lu. 
gdunowi.'* ž , EEA 
Z Lugdunu, dnia 10. Kwietnia. 

Dnia wczorajszego po obiedzie zwiedziłem 

całe miasto i przypatrzyłem się spustoszeniom 


w czasie ostainićj krwawej walki zrządzonym, * 
Najwięcej ucierpiało przedmieście la Guillo- _{ 


tiere; na wszystkich domach kule armatne i 
karabinowe pozostawiały ślady, i rzadko uj- 
rzysz znak jakiego domu, któryby ńiebył kulą 
przeszyty.. Na iniejscu jednem, gdzie 20 do- 
mów stało,, widać teraz tylko stós gruzów, Z 
którego się jeszcze wciąż kłęby dymu ku nież 
bu wznoszą. Na przedmieściu Bellecour, 
gdzie jeszcze dzigiaj znaczny: oddział wojska 
obozuje, wycięto prawie do szczętu pięknie 
rosnące lipy, a drzewa ich na utrzymywanie 
ognia używają; wszędzie obraz spustoszenia 
razioko! Tak tedy bunt na teraz jest przy- 
tłumiony, ale zdaje mi się, Że dożyjemy je 
szcze trzeciego aktu tego dramatu wraz.z całą 
katastrofą, Buntownicy byli w: Listopadzie 


1831 roku zwycięzcami; tą razą garstka (liczba 


„albowiem zaczynających nie była wielka) zdo- 


łała całą siłę zbrojną przez cały tydzień w ru- 
chu utrzymać. Zjawisko to ten tylko sóbie 
wytómaczyć potrafi, kto wie, że 3 części tutej- 
szych mieszkańców bardzićj sprzyja stronni- 
ctwu nieukontentowanych , aniżeli, żeby prze- 
ciw niemu powstawać miała, i Że tylko 4 część 
tyshże-stanowią przyjaciele teraźniejszego sta- 
nu rzeczy, . Wszystkie przedmieścia, jeżeli 
nie należą do rewolucyjnych tłumów, sprzy: 
jają im przecie i ochraniają je, a w samym na: 
wet środku miasta kilka dzielnic jest zamie- 
szkanych przez niesprzyjających rządowi, co 
się i ztąd pokazuje, Że na bardzo wielu pun- 
kiach z dachów i okien do wojska strzelano, 
Jakżeby też inaczej opór buntowników był 
mógł trwać tak długo? Gdyby mieszkańcy 
przeciwni byli planom buntowników, z łatwo- 
ścią możnaby ich było w krótkim czasie uspo- 
koić, Lecz udział, jaki miano w powstaniu, 
był powszechny; nie było tu ani jednej dziel- 
nicy, gdzieby powstańcom pomocy nie udzie» 
lano, ażeby zaś w tak rozległetm mieście, jaa 
kiem jest Lugdun, wszystkie. ważne punkta 
obsadzić, na to potrzeba daleko liczniejszej 
siły zbrojnej, aniżeli ta, którą w samym po= 
czątku rząd mógł zadysponować, Že załoga 
tutejsza składała się tylko z 6—7000 wojska, w 


ten jedynie sposób wytłómaczyć sobie może. 


my, iż się to stało z obawy; Żeby wojsko złym 

duchem, jaki większą część mieszkańców oży- 

wia, zarażonćm nie zostało. Gdyby powstań- 

cy lepiej byli w brań opatrzeni, możeby byli 

zwycięstwo odnieśli, w piątek albowiem wie- 

czorem (d, 11) położenie. nasze było bardzo . 
krytyczne, komunikacya z Poudriere, gdziejjest 
skład amunicyi i żywności, była przerwana; «a 
batalion jeden dla przywrócenia tejże wysłany, 
rózgromiono. Dopiero, następnego dnia, u- 
dało się Generałowi Fleury po użyciu dział i 
zdobyciu przedmieścia Vaisse utorować sobie 
drogę do wspomnionego magazynu. Niemo* 
gę tego dość często powtarzać, że nas działa 
tylko ocaliły; a jednak strona zaczepna, niebar- 
dzo była liczna, jak już to wyżej powiedzia- 
łem. Na placu franciszkańskim liczono ich 
początkowo tylko 3—400, na Fourvieres oko- 
ło 30, a na GCzerwonokrzyskiem przedmieściu 
kilkaset, tak Że przy rozpoczęciu walki może 
najwięcćj 1000 buntowników zgromadziło się; 
ale wszyscy zajęli ważne stanowiska, usado: 
wili się w zasadzkach, zaparli się w domach i 
u większej części mieszkańców dobre przyjęcie 
znaleźli. Tym tedy sposobem ulica menni- 
czna mimo że ją wojsko obsadziło, i artylerya 
nad nią górowała, mogła się trzymać aż do 
południa dnia onegdajszego, Zdaje mi się, 
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żem już Panu donosił o obwołaniu rze- 
czypospolitćj. Wielka czerwona chorągiew, 
zrobiona z ponsowych pantalionów kilku zabi: 
tych Żołnierzy powiewała przez 4 dni na je- 
"danym domu na mennicznćj ulicy, a tego wła- 
śnie stanowiska nie można było opanować. 
Liczby zabitych i rannych jeszcze i dziś ozna« 
czyć nie można, znaleziono ich wiele w Ko= 
ściele 9, Bonawentury po zdobyciu barykady 
na placu franciszkańskim; wiele ciał już gniło, 
bo tyle mawet nie zadano sobie pracy, aby 
trupów uprzątnąć, Także i po dachach wiele 
Żnajdowano trupów, -Ten gatunek bitwy to* 
czonćj na dachach jest całkićm nowy; Żołnie- 
rze bowiem końcem opanowania dachów wstę: 
powali na wieże kościołów i stamtąd do wszy- 
stkich otworów w dachach strzelali, Najokro= 
pniejsze jednak spustoszenia zrządził ogień 
działowy; tui owdzie także pozostały się ślady 
petard, założonych w zamiarze wysadzania po* 
jedyńczych domów w powietrze. 
ć ZAW ODA Z DONORY ZE 
Z Londynu, dnia: 18. Kwietnia. 
Pogłoska, jakoby Bernardo de Sa pobity 
zmuszóny został do cofnięcia się ku granicy 
hiszpańskiej, okazała się całkićm płonną, Udał 
się on owszem w pogoń za Migueliśtami ku 
Mourze i tylko w celu połączenia się z przy- 
sianemi mu z Lizbony posiłkami, powrócił 
do Beja. Wiadomość o tej klęsce, jaką syn 
Bourmonta miał zadać pod Mourą Bernardo- 
wi de Sa, była także i w Kronice żuizbońskiej 
umieszczona. Oprócz tych wiadomości do- 
szłych nas .przez okręt „„uounty of Pembroke‘ 
przywiózł jeszcze przybyły d. 14, do Falmouth 
okręt „Pike następujące doniesienia z Liz- 
bony 4 d, 5, b. m, 
padków należy bez wątpienia zjazd odbyty 
przez naczelników obydwóch stron walczą. 
cych. Lord Howard de Walden albowiem, 
przyjąwszy -na siebie rolę. pośrednika w tej 
sprawie, udał się z Admirałem Parker do głó- 
wnéj kwatery Konstytucyonistów w Cartaxo, 
Następnego dnia zjechali big w ich przyto- 
maości Generał Saldanha i Bacon z jednej, 
a Miguelistowski Generał Lemos z drugiej 
strony, Lecz rozjechali się znowu niczego 
nie dokazawszy, Generał albowiem Lemos 
pod tym jedynie warunkiem chciał sięwdać w 
układy, aby po śmierci Donny Maryi Don Mi- 
guela Królem Portugalii uznano, W czasie, 
gdy się zjażd ten odbywał, miano także wy- 
siać Sekretarza Poselstwa angielskiego z pro- 
pozycyami do zgody do samego. Don Miguela, 
Da.mocy których miał Don Miguel Portuga- 
lą opuścić i przestać na zapewnionym mu 
przez Anglią znacznym dochodzie rocznym. 
Zarazem miano mu przyrzec utrzymanie dóbr 


Do najważniejszych wy- - 


i praw, jakie jako Infant posiada, amnestyą 
dla wszystkich jego stronników, a nawet na- 
stępstwo tronu portugalskiego, ale tylko na 
przypadek, gdyby Królowa bez prawnych suk- 
cessorów umarła. Powiadają przecież, Że i 
te warunki Don Miguel odrzucił, 


- Rozmaite wiadomości. 


Numer Gaz, Rząd, 114. zawiera obszerną 
recenzyą ciekawego istotnie dzieła pod tytu- 
łem: ,,La Russie et la Pologne. Esquisse 
historique par Th. de K. Berlin chez Nauck. 
1834. Z godłem: Vis consilii expers mole ruit 
sua.“ — Autor, z którego wielki dyalektyk, 
dowodzi w tem dziele, Że Rossya jużto ze 
względu na własny swój pożytek, jużto. ze 
względu na moralność, niezaprzeczone miała 
prawo zdobycia Polski, Twierdzi on, że od. 
najdawniejszych czasów , we wszystkich krwaw 
„wych wojnach, między temi krajami stacza- 
nych, Polska zawsze była napastywającą stro» 
na, że przez zabiegi niegodziwej polityki, zło- 
śliwie rosterki i niezgody w IRossyi wzniecała 
i podźęgała, dość, że najniebezpieczniejszym 
była sąsiadem, od którego nstawicznych naja- “ 
zdów tylko ujarzmienie i zagłada onego oca- 
lié zdołały. Cały obraz hbisioryi rossyjskiej, 
skreślony w tém piśmie, niczem nie jest, jak 
spisem grzechów polskich. — Zważywszy na 
gruntowność rozumowania autora i na środki, 
których ku poparciu twierdzeń swych użył, 
spodziewamy się, Że dzieła takowego, będące- 
go piękną zaiste oratio pro dumo, nikt zbijać 
się nie odważy. 

W Berlinie, w Czerwcu, zebrać się ma no. 
wy kongress. naukowy niemiecki. Oczekują 
też kilku znakomitych astronomów obcych, któ: 


„rzy z P. Enke naradzać się będą w przedmioa 


tach swojej nanki. 


OBWIESZCZENIE. 
W obwieszczeniu naszem z dnia ro. Lipca 
1832. r. (Nr. 163. gazety tegoż roku) mylnie 
ogłoszony został numer wywołanego tamże 
listu zastawnego z dóbr Kajewo powiatu Ple-. 
szewskiego na 25 Tal.; ten bowiem list zasta=: 
wny nie jest pod Nr. 6., lecz pod Nrem 56, 
wygotowany. Obwieszczenie to ściąga się 
więc na list zastawny Nr. 56. z dóbr Kajewo 
powiatu Pleszewskiego na 25 Fal,, o czem ni- 
niejszem Publiczność zawiadomiamy. * 
Poznań, dnia 25. Kwietnia 1834. 
Generalna Dyrekcya Ziemstwa. 
WYDZIERZAWIENIE, 770  - 
Następujące, do majętności Kurnika w po- - 
wiecie Szremskim ‘należące dobra, mają być 
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od $go Jana r. b. na dalsze trzy lata do Sgo 


Jana 1837. najwięcćj dającemu w dzierzawę 
wypuszczone, jako to: 
1) Runowo i Ziemian, 
2) Kromolice, 
3) Dachowo, 
4) Szczodrzychowo, 
5) Pierzchno, 
6) Dziećmiarowo i 
7) propinacya, 
do czego termin licytacyjny na 
dzień 10, Czerwca r, ba  . . 
o 4. godzinie po południu w Domu Ziemstwa 
Kredytowego wyznaczonym został, 
Wzywamy ochotę dzierzawienia mających 
i zdolnych z tćm nadmienieniem, iż tylko ci 
do licytacyi przypuszczonymi być mogą, któ- 
rzy na zabezpieczenie licytum do każdych 
dóbr tak jak i przy propinacyi Tak, 500 kaucyi 
natychmiast w gotowiznie lub w listach zasta- 
wnych Xięstwa Poznańskiego złożą, i even- 
tualnie kwalifikacyą swą wykazać potrafią, Że 
warunkom kontraktu zadosyć uczynić są w sta- 
nie, — Warunki dzierzawne w Registraturze 
naszćj przejrzane być mogą. 

Poznań, dnia 2. Kwietnia 1834. 
Dyrekcya Prowincyalna Ziemstwa. 
44 Doniesienie dla gospodarzy = 
© nasionach, 

z”; za których rostkowanie zaręcza się, i, 
Koniczynę z ośmiu długiemi łodygami, czyli 
późnokwitnącą, czerwoną galicyjską, i czerwo- 
ną szląską rychłą i białą, jako tćż na pastwiska 
dla owiec poślad od białej koniczyny szefel 
pruski po 17 Tal. Pimpinellę (biedrzeniec), 
angielski i francuzki rejgras i żółtą gorczycę 
poleca uniżenie na sprzedaż 
t Gospodarzom wiejskim 
a zwłaszcza szanownym właścicielom dóbr nad 
granicą Szląską w W, Xięstwie Poznańskiem, 
w cenach targowych najumiarkowańszych 
Fryderyk Gustaw Pohl, 
- w. Wrocławiu, 
przy ulicy Schmiedebriicke Nro, 1%, 


$G” Wyborne świeże czerwone i białe nasienie 
koniczyny, 728 
którego rostkowanie tćm jest pewniejszem, iż 
pochodzi od posiedzicieli dóbr w tutejszej pro- 
wińcyi; jako też francuzką lucernę i siemię 
lniane sprzedają w cenach najumiarkowańszych 
Bracia Auerbach przy ulicy 
Butelskiej. 
Doniesienie o tytuniu. 
Ghociaż już dawniej tak nazwany knaster 
domowy powszechnie był u mnie poszukiwa- 
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ny, przecież przez pomyślne kupno starych 
amerykańskich liści tabacznych udało mi się 
gatunek ten jeszcze polepszyć, Przedaję go 
pod napisem: 

Gustav Krug's Rauchtabak 

i (4 wizerunkiem miejsca fabryki) 

funt po 8 sgr., — 

i polecam go szanownej Publiczności, jako to. 


"war nader dobry. . 
‘Fabryka tabaki Gustawa Krug 


= w Wrocławiu, Schmiedebriicke Nro. 59, 


OBTA AAAA AAAA AAAA AAAA AAAA AAA 
I AWAY YYYY YW A AAAA WARNY 


OBWIESZCZENIE, 
j Podług doświadczonćj recepty przez 
; praktycznych lekarzy WWnych Panów 
Doktorów Wolffa i Ordelina, przeze- 
| mnie zrobione szkarpetki i podeszwy 
į z pilśni nassanej szczególnym lekarskim 
ingredyencem, które podług doświadcze- 
pia wszystkim, którzy reurmatyzmem i 
f bólami podagrycznemi są złożeni lub 
Í dręczeni, przez ich użytek nietylko u= 
j śmierzającemi, ale nader pożytecznemi 
; są: także znajdują się u mnie czapki 
i bindy dla zdrowia, co niezaniedbuję 
szanownćj Publiczności na takowe wzglę- 
dy pokornie rekommendować. 
; Poznań, dnia 11. Kwietnia 1834. r. 
; Jerzy Busch, kapelusznik, 
; mieszkający w Numerze 243, na Wro- 
cławskiej ulicy, 


sannwansawmiwamamnmnaiwmaamannnmatńwimmmmiamwiaw. 
MAE WA WAWA WY AWAY WYW PAL VAVAU AAN 


EEC TETRA TEE EZ Z PRECZ IDZ T PT EO PE E EEEE EOD 
_Niżćj podpisany mam honor donieść szano- _ 
wnej Publiczności, iż u mnie dostać można: 
Wołową i wieprzową peklowinę, wieprzową 
i skopową wędzonkę, jako też wędzoną Ham- 
burską wołowinę za jak najumiarkowańszą 
cenę, >. Stanisław Zakrzewicz, 
w jatkach w Starym Rynku, 
Z rz c pe EO 
Po kilku mniejszych nadsełkach owoców 
messeńskich, otrzymałem dziś główną, z tej 
przyczyny przedaję takowe tanićj, a miano- 
wicie: » 
Najpiękniejsze apelzyny messeńskie, tuzin pó 
18 i 24 sgr., także po Talarze, 
Najpiękniejsze cytryny messeńskie o połowę 
taniej jak apelzyny, 
partyami po sto i skrzynkami spuszczam je-. 
szcze taniej, 


Aamann ARAMARRARAMARAAAANAARAA AAAA AAA RARARANARARAAANARANARARARANA ARRAARNARARA 
w 
AARANARANARARRĄ ARA AAA AAA MARA AAAA AA LA LARA PMA SAW HALLA 


MMI ALALA 1904 WIYWYY WYMAWIA WYW MAY MLM 
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J. H, Peiser, i 
w domu narożnym wychodzącym na uli- 
cę Jezuicka i Wodna, 


